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Wtorek n  Lipca 1855 roku. Ju t ro  Ś.  Piot ra  w okowach.  

Wschód  s ł oń .  o god.  4  m i n  21 . Zachód  o g.  7 m.  50 .

WI A D OM O ŚC I  Z KRYMU.  

Jcnera ł-a dju ta nt  książę Gorc/ .akow don os i  za p o ­
m ocą  depeszy  te legraficznej,  17 (29)  b. rn. w ieczorem  
z Sebas topola  w y p ra w io n ej ,  że od 11 (23)  do 15 (27 
Lipca,  w Sebas topo l a  i na in n y ch  punktach p ó ł w y ­
spu K rym sk iego ,  nic w a ż n e g o  n ie  za sz ło .

(Gazeta Rządowa].

Z  Petersburga. 9 (21) Lipca.
Przez dyp lomy  CESAR SKIE ,  z dnia I go  Lipca,  

NAJMIŁOŚCIWIEJ  mianowan i  zostali  kawa le r ami  o r ­
derów:  Sgo Alexandra  Newskiego,  radca t aj ny ,  pose ł  
nadzwyczajny i m in is t er  pe łno mo cn y  przy dworze  

] Cesarsko-Au&tr jackim.  książę Gorczakow;  i Śgo W ł o ­
dzimierza klasy 2ej.  radca tajny,  pose ł  nadzwyczajny 
i min i s te r  pe łno mo cny  przy dworze  K ró l ew sko -W i r -  

| t embergsk im,  Titow.

WI A D O MO Ś C I  Z KRYMU.  

O t r z y m g n y 5 ( 1 7 ) L i p c a  od j en e r a ł - ad ju t an t a  księcia 
I Gorczakowa zwyk ły  dziennik,  od 2 4  do 2 8  Czerwca 
(od ,6 do 10 Lipca),  zawierp wiadomości  doda tkowe o 
postępie rphó t  objężniczych pod SebastopoJem.  i < 
dzia ł aniach floty nieprzyjacielskiej  na m. Azowski em 
prz,eciw Geniczeskowi i for towi  Pc t rowsk i cmu  (koło, 

j Beidiańska) .
W ciągu czasu wyż oznaczopego,  oblegający po p ro ­

wadzili  k o ło  Sebas topola  nowe  p rzykopy przed redu- 
| tą Schwar t za  i bas t j onami  Korni ł ou . sk im i Ner 2gi ,  a 
także wzmocni l i  i podwyższy l i na sypy  dla sw y c h b a t e -  

I rji naprzeci  w bas t jonów Nra 3pi i 4ty.  oraz porobi l i  
nowe w tych ostatnich arnhrazury.

2 4  Czcrwęa (6 Lipca) ogień nieprzyjaciela  b y ł  co-  
I kolwiek si lniejszy niż zwykle,  a s t rze lanie  ze sztuce 
rów .l»a całe j  linji  nie u s t awało ;  2 5  Czerwca (7 Lipca) 

j o  5ej z p o łu d n i a , o b l eg a j ą c y  rozpoczęl i  s i l ną  kanona  
dę, g ł ó w n ie  na bast jony flei i 4 ty  sk i e rowaną ,  co po­
wtórzyli  także 2 6  i 27 -Cze rwca  (8 i 9  Lipca) .  Ratcrje 
nasze odpowiada ły  z powodzen iem i zdemon towa ły  
ki lka dział .  S t r a t a  nasza w ogóju b y ł a  pm ia rko -  

I wapa-
Nje poprzes tająe na robot ach ok o fo  napraw iania u 

j s zkodzeń i wzmacni an i a  w e r k ów  for t yf i kacy jnych ,od ­
działy wojsk  Sebastopolski ch  w y kon a ły  bardzo po- 

I r m ś l n i e  dwie niewielkie  wycieczki:  2 5  Czerwca (7 
I Lipca) po północy ,  5 0  ochotników naszych r zuci ło  
I się z linji  przodowej  na najbl iższe roboty n i ep rzy j a-  
Iciclskie,  prowadzone z daw nych przykopów przed redu-  
l l ą  Schwar tza ,  wy kłu l i  oni  ki lku robo tn ików i zburzyli  
Iczęść podkopów nieprzyjacielskich.  Dru gą  wycieczkę 
lwy konali  w nocy na 27  Czerwca (9 Lipca) r ównież  
[ochotnicy,  dowodzeni  przez prapor szczyka Kiszelskie- 
go. Nasze zuchy spos t rzegł szy ,  że oblegaj ący wyko-  

Inywają  niedbale roboty w swych nowych  Jożamentach 
[naprzeciw lewego f rontu  bas t j onu  Korni ł owsk icgo .
[uderzyl i  niespodzianie  na nieprzyjaciela i będąc wspa r -  
[ci przez dwie  roty.  zdołal i  zburzyć część robó t  ni.fi- 
1 przyjacielskich i zabral i  z sobą  kosze szańcowe .  S t r w o ­

żony tym a taki em nieprzyjaciel ,  c i s ną ł  ki lka kul  r oz­
palonych;  wówczas  wojska  nasze cofnęły się w po-  

Uządku ,  wziąwszy z sobą k i lka porzuconych narzędzi 
| i  r an nego  śmier t eln i e oficera f r ancu sk i e go .

(Inwalid Ruski).

Z mprza  Azowski ęgo o t r zymano  następujące wiado 
| mości:

El igel -adjutai i t  podpu łkow.  książę Łąban ow- Ros to  
jwsk i  doniós ł ,  że 15 (27)  Czerwca naprzeciw Genicze- 
[ska s t a ł o  5  paros ta tków.  16 (28) Czerwca fregata 
I s z rubowa  i ł ódź  kanon je r ska  zbl iżyły się do Genicze-  
I ska  i dały  do placówek kozackich ki lka s t r za łów ,  kŁó- 
j r e  żądnej  nie spraw iły szkody; nas t ępnie  dwa okręty 

nieprzyjacielskie,  spos t rzegł szy  c iągnący l i n j ą  nad-  
Jbr zeżną  t abór  cznmacki  z solą,  sk i e row a ły  nań  ogień 
[od k tó rego  zapa l i ło  się k i lka wozów.

Od 16 (28)  do 20  Czerwca (2 Lipca) ,  eskadra  nic-, 
[przyjacielska b om ba rd ow a ł a  n ieus t ann ie  Gcniczesk,  a 
j wys ł ane  przez n ią  statki  pa l i ł y  17 (29) Czerwca fu ­
tory sąs iednie  na przes t rzeni  3 0  wiors t .  2 0  Czerwca 
(2 Lipca) flotylla ta od p ły nę ł a  pozostawiwszy j ednę  

[ ł ódź  kanon j er ską ,  która  nie przes t awała  działać prze-  
J c i w  mias tu i 21 Czerwca (3 Lipca) w ys ł a ł a  do brzegu 
1 $ dwie szalupy;  z tych jedna,  zbl iżywszy się do brzegu

o 60  k roków ,  spo tkana  b y ł ą  o g n i e m  ka ra b in ow ym  
naszej l inji  i s t raciwszy t rzech wioś larzy i s t ern ika ,  
odp łyn ę ł a  na morze.  2 2  Czerwca (4 Lipca) ukazały 
się znowu  ko ło  miasta  paros tą tek  -i korweta  F r an cu ­
skie,  z k tór emi  poł ączy ły  się dnia nas t ępnego inne 
statki .  Wszys tkie  s t rze la ły  n ieus t anni e  2 3  Czerwca (5 
Lipca) do miasta do samego połudn ia ,  poczein o d p ły ­
nęły  do Szke | ą ,  gdzie nazajutrz ,  2 4  Czerwca (6 Lipca) 
flotylja o t r z yma ła  nowe  posi łki .  ,

Na skut ek zlecenia j ene r a ł - ad ju t a n t a  księcia Go r ­
czakowa,  oddz ia ł  w Geniczesku wzmocn iony  zos t ał  
świeżemi pos i łkami ,  i powiększono  liczbę kozaków 
Azowskich zostających ze swemi  ba rkami  w rozpo ­
rządzeniu fl igel -adjutanta księcia Łab auo wa- Ros to -  
wskiego.  Mostu Czougarsk i ego b roni ą  nowe  fortyfi­
kacje.

Jednocześnie  z tern donies ieni em o t r zymano w ia ­
domość,  że 12 (24)  Czerwca fregata parowa nieprzy 
lacielska,  s t anąwszy w niewielkiej  odległości  od po­
s t e runku Pe t rowski ego  (koło Berdianska) ,  sk i e rowa ła  
nań  ogień,  lecz na skut ek ki lku p rzedz iurawień sp o ­
wodowanych naszemi kulami ,  odp ły nę ł a ,  a następnie  
wróciwszy xza iowi l a  kanonadę ,  która t r wa ł a  4 ' / 3 g o ­
dzin.  S t r a ta  na'sza w r an ionych  wynos i  1 ober-ofl -  
cera i 6  niższych st opni .  S t r za ły  nieprzyjacielskie 
zrządzi ły  kilka uszkodzeń w cerkwi  i 17 domach ,  lecz 
nie spo wodowa ły  pożaru.

13 ( 2 5 ) -Czerwca z pomi ec i on ym paros ta tk i em po ­
łączyły się 4  inne.  i wszystkie zbl i żyły  się do Ber-  
diańska.  (Inwalid Ruski),

O G Ł O S Z E N I A
St. Petersburgskiego jenerał-gubernatora  

wojennego.
W ciągu dnia 4  (16) Lipca,  żadne poruszeni a  we 

flocie nieprzyjacielskiej  nie zaszły.
5 ( 1 7 )  Lipca 1855  r.
W ciągu dnia  5  (17)  Lipca,  flota nieprzyjacielska 

zos t awała na da w nem s t anowi sku.  Oddzielające się 
od niej:  paros tatek i j ed na  ł ódź  kanon je r ska ,  zbl iżały 
się na fą rwa teru pó łnocnego ,  a j edna ł ódź  kanon je r ska  
k i e rowa ła  się ku wielkićj  przys tani ,  lecz wkrót ce  p o ­
wróc i ł a  do floty.

6 ( 1 8 )  Lipca,  od floty nieprzyjacielskiej ,  zachowu 
jące j  dawne  s t anowi sko,  od ł ączy ły  się w przeciągu 
dnia:  ok rę t  szrubowy ,  który się zb l i ża ł  do wielkiej  
przystani ,  oraz fregata i łódź kanon j er ska ,  które  w p ł y ­
wa ły  na fa rwa t er  pó łnocny .  Ku wieczorowi ,  dwa  o- 
kręty i dwie łodzie kanprj jerskie  podchodz ił y do K r a 
strej Górki ,  i s t anąwszy  t am-na  kotwicy,  s t rze la ły  do 
telegrafu Krasnogórskj ego ,

7 (19) Lipca 1855  roku.  (Inw .Rus.)

W IADO M O ŚCI KRAJOWE
NAJ J AŚNI E J S ZY PAN,  w  s ku t k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O .  K s i ę ­

cia  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  r a c t y ł  N A J Ł A S K A WI E J  udz i e l i ć  
o r d e r y :  Ś g o  W ł o d z i m i e r z a  kl .  3ćj :  n a c z e l n e m u  p r o k u r i t o r o -  
wi  p r z y  o g ó l n e m  z e b r a n i u  W a r s z .  d e p a r t .  r z ą d .  s e n a t u  
r a d c y  s t a n u  P a w l i s zc z ę w;  n a c z e l n .  u r z ę d u  l o t e r j i ,  r a d c y  s t a n u  
W e r n e r o w i ;  u r z ę d n i k ,  d o  s zc zeg .  p o r u c z  p r z y  N a m i e s t n i k u  
K r ó l e s t w a ,  r a d c y  s t a n u  P o n o m a r e w .  Ś ś j  A n n y  kl. 2 ć j  z k o ­
r o n ą  CESARSKĄ:  d v r e k t .  w y d z  w y z n a ń  w k o m .  r z ą d .  s p r a w  
w e w n .  i d u c h . ,  r z e cz ,  r a d c y  s t a n u  S k o w r o ń s k i e m u ;  d y r e k t  
k a n c .  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  r z e cz ,  r a d c y  s t a n u  
S t a r y n k i e w i c z o w i ;  c z ł o n ,  o g ó t n .  z e b r .  z a r z .  XIII  ok r .  k o m  
i n s p e k t o r . ,  r a d c y  s t a n u  K l e m e n s o w s k i e m u ;  r e f e r ,  o g ó l n .  ze 
b r a n i a  Wa r s z .  d e p a r t ,  r z ą d .  s e n a t u ,  r a d c y  s t a n u  R o j e w s k i e -  
mu ;  p o m o c ,  k u r a t o r a  okr .  n a uk .  W a r s z a w . ,  r a d c y  s t a n u  S u ­
m i ń s k i e m u ;  c z ł on k .  r a d y  wychów- ,  pub l i c z .  i wizyt ,  s zkó l  o 
k r ę g u  n a uk .  Wa r sz . ,  r a d c y  s t a n u  K o r z e n i o w s k i e m u ;  n a cz e l n  
wydz .  k anc .  N a m i e s t n i k a  Króles tw-a,  r a d c y  s t a n u  S z w e c o w  
r a d c y  r z ą d u  g u b e r n .  W a r s z a w . ,  r a d c y  k o l e g .  B i e r n a c k i e m u  
p o.  n a cz e l n .  w y d z .  k anc .  k om .  r zą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h  
r a d c y  kole.  S z a d b e j ;  p .  o.  p o m .  r a d c y  n a j w y ż s z e j  i zby  o b r  
r a d c y  ko l e g .  Ł a w r y n o w i c z o w i ;  s e k r .  a r c h .  k a n c .  r a d y  a d m i  
r a d c y  ko l e g .  Z i e m b i ń s k i e m u :  u r z ę d .  d o  s z c z e g .  p o r u c z .  p rzy  
d y r e k t  g t ó w n .  p r e z y d .  w  kom-  r ząd .  s p r a w  w e w n .  i d u c b  
r a d c y  d w o r u  T u k a l o w .  Ś ś j  A n ny  kl. 2e j  b e z  k o r o ny :  p r e z e  
s o w i  t r y b .  c y w .  w  R a d o m i u ,  r a d c y  s t a n u  C h r z a n o w s k i e m u  
p r e z .  t r y b .  c y w .  w  K i e l c a c h ,  r a d c y  s t a n u  Ko s i c k i e m u ,  p r e z  
t r y b u n ,  "cyw. w  Ka l i szu ,  r a d c y  s t a n u  B o b k o w s k i e m u ;  r a d c y  
p rok . ,  r a d c y  s t a n u  B o r k o w s k i e m u ;  p- o .  r a d c y  n a jw y ż s z ć j  
i z by  o b r a c h . ,  r a d c y  s t a n u  M o d z e l e w s k i e m u ;  p.  o.  r a d c y  n a j -

wyżs z ć j  i zby  o b r a c h . ,  r a d c y  s t a ń ?  ^ I ^ k u c i ń s k i e m u ;  c z ł o n k  
r a d y  w y c h ó w ,  pub l i c z .  i wizyt ,  s z k ó ł  o k r .  n a u k .  W a r s z a w s  > j  

d ę y  s t a n u  S m a c z n i ń s k i e m u ;  c z ł on k .  r a d y  w y c h ó w f' 
c z n e g o  i w i zy t ,  s zk ó ł  ok r .  n a u k .  W a r s z . ,  r a d c y  s t a n u  S l e n ­
d e r ;  p.  o.  r a d n .  m a g i s t .  m.  W a r sz . ,  r a d c y  k o l e g  S l i ż e w s k i e -  
mu ;  z a s t ę p ,  c z a s o w o  p r e z .  s ą d u  k r y m .  g u b .  R a d o m s . ,  r a d c y  
kol.  N e w e l s k i e m u ;  zast .  s ę d z .  s ą d u  a p e l .  K r ó l e s t w a ,  r a d c y  
ko l e g .  P e p ł o w s k i e m u ;  p.  o s ę d z .  s ą d u  a p e l .  K r ó l e s t w a ,  r a d - j  
cy  ko l eg .  G ł ę b o c k i e m u ;  p o m o c  n a cz .  p r o k .  X .  d e p a r t ,  r z ą ­
d z ą c e g o  s e n a t u ,  r a d c y  ko l e g .  K o r z y b s k i e m o ;  r e f e r .  X .  d e p  
r ządz ,  s e n a t u ,  r a d c y  ko l e g .  D a s z y ń s k i e m u ;  na cz .  Ill o d d z i a ł u  
XIII o k r .  k o m u n ,  p o d p u b o w .  k o r p .  i nż en .  J u r c z e w s k i e m u  
cz ł onk .  h o n o r ,  r ą d y  l e ka r  , r a d c y  d w o r u  Le  Br un ;  p  o.  na  
c z e l n .  ąekę j i  w  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  r a d c y  d w .  
S zys zko ;  pac z. p p w -  M ą r i a m p . ,  a s e s .  ko l e g .  S z m i d e c k i e m u ;

o .  n a c z .  p o  w.  Ka l i sk i ego ,  a s e s .  ko l e g .  J e d l i ń s k i e m u ;  o r z  
d o  s zc z e g .  p o r u c z .  p r z y  d y r e k t .  g ł ó w .  p r e z y d .  w  k o m.  r z ą d  
s p r a w  w e w n .  i d u c b . ,  a se s .  ko l eg .  S ł a w e n k o - S ł a w i ó s k i e m u ;  
p .  o.  na c z .  p o m i a r ó w  w  k o m .  r z ą d .  p r z y c h .  i  s k a r b u ,  a s e s  
ko l e g .  B u t r y m o w i ;  c z ł o n k o w i  r z ą d o w e m u  a d m i n i s t r a c j i  d o ­
c h o d ó w  s k a r b o w y c h  t a b a c z n v c h ,  a s e s o r o w i  k o l e g j a l n e m u  
D u ń s k i e m u ;  p o.  r a d n e g o  m a g i s t r a t u  m i a s t a  W a r s z a w y ,  
r a d c y  h o n o r o w e m u  M a z u r k i e w i c z o w i ;  u r z ę d n i k o w i  d o  s z c z e ­
g ó l n y c h  p o r u c z e ń  p r z y  a d m i n i s t r a t o r z e  K s i ę s t w a  Ł o w i c k i e  
go ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  K w i e c i ń s k i e m u ;  u r z ę d n i k o w i  do  
s z c z e g ó l n y c h  p o r .  p r z y  N a m i e s t n i k u  K r ó l e s t w a ,  r a d c y  b o n .  

Ty s z k i e w i c z o w i .

—  Ks i ęg a rn i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  R. F r i e d l e m ,  p r z y  
u l i cy  S o n a t o r s k i ś j  Nr .  4 6 0 ,  o d e b r a ł a  n o w e  dż i e l a :  „ P o w i e ­
ści  M i e c z y s ł a w a  R . “  c e n a  k o p .  3 0 .  „ N o w y  z b i ó r  b a j e k  dl a  
dz i e c i "  z ł S t u  o b r a z k a m i  c z a r n e m i ,  k o p .  8 i  i p ó ł ,  t oż  s a m o

l  S t u  o b r a z k a m i  K oJ o r o w a n e m i ,  rs .  I k o p .  3 5 -  „ W v k j a d  
c h e m j i  czyl i  p i e r w s z e  z a s a d y  tćj n a u k i "  p r z e z  d r a  J .  A. SUick-  
h a r d ,  na  j ę z yk  p o l s k i  p r z o t ł o m a c z o n a  p r z e z  J .  F i l i p o w i cz a  i 
W.  T o m a s i e w i c z a ,  r s .  2 k o p .  7 0 .  „R.  H a j d e n s z t e i o  i F .  B o -  
h o r a o l e c "  p i j a r z e  ż y w o t a  J a n a  Z a m o j s k i e g o ,  p r z e z  A. Ba t o  
w s k i e g o ,  k o p .  8 0 .  . „ G o r z e l n i c t w e  ć z y h  p r a k t y c z n a  n a u k a  o 
w y r a b i a n i u  w ó d k i "  p r z e z  R. P i ą t k o w s k i e g o ,  n o p .  8 0 .  „ B a k a  
o d r o d z o n y  * u w a g i  o ś m i e r c i  m e c h y b n ś j .  p r z e z  ks Bakę ,  
w y d a ł  W.  S y r o k o m l a ,  rs.  t k o p .  2 0.  „ R o z p r a w y  C.  K.  G a ­
l i c y j s k i e g o  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o "  t o m  ł o ,  t 6 ,  17 .  
rs .  2 kop .  2 5 .  „ M a n u a l e  p r e c u m  e t  s p i r i t u a l i u m  e x er c i t i o  
r a m  s a c e r d o t i b u s  e t  a l umr i i s  s e m i n a r j i , "  k o p .  7 o .

—  W  nocy z d. 15 na 16 b.  r a . ,  z galaru na rzece 
Wiśle,  w bliskości machin do wodoci ągów ust awionych  
s tojącego,  skr adziono kuferek,  w którym op rócz  biel 
zoy i u b r an i a ,  zna jdować  się miało,  według  zeznania 
właściciela tego gslaru,  w biletach bankowych i s rebrze  
około 8 2 5  rs. Poszkodowany  poszukuj ąc  swćj  w ła s n o ­
ści, znalazł  pod szychtą dr zewa tenże kuferek rozbi ty,  
lecz ani sp r awców kradzieży ani rzeczy skradzionych 
odkryć nie był  w stanie,  Władza policyjna do .której 
zaniósł skargę,  dla wyśledzenia winnych,  kazała pfzy- 
aresztować niektóre  osoby,  w bliskości tego miejsca 
gdzie kradzież spełnioną  została,  zamieszkałe,  a które 
pop r / edn i em pos t ępowaniem swojem ściągnęły podej ­
rzenie,  iż do n.ej mogły należeć- W liczbie tych osób 
poszkodowany  pozna ł  J ana  J akubowski ego i żorię te 
gaż Katarzynę,  którzy poprzednio kilka razy przycho ­
dzili na jego ga ' ar  w celu zakupienia jaj i innych pro- 
Juktów,  a że ci ludzie dawniej  już byli notowan i  w po ­
licji z złego p rowadzen ia  się, rozwinięto więc przeciw 
nim śledztwo.  Z początku oboje J akubowscy  oporni e 
obstawal i  przy swojej  n iewinności ,  zaprzeczając wszel­
kiego udziału w tej kradzieży; lecz gdy znaleziono w ich 
mieszkan u flaszkę z biletami bankowemi  w ilości o ko ­
ło 100 rs., J akub uw sk j p i c  mojjąc się wytłomaczyć skąd 
ma tyle pieniędzy,  wyznał  n ireszcie, że suma ta pocho 
Jzi z kradzieży,  lecz nie z tej o k tó r ą  ś ledztwo p rowa  
dzone* było, ale z innej,  popełnionej  jeszcze w miesiącu 
marcu na jednym, z s t atków pa rowych ,  której  wa r tość  
podaną została na 3 0 0  rs. W daiszem dop ie ro  badan u 
Jakubowska  wezwana  do t łumaczenia się gdzie przepę­
dziła czas, w k tórym wspomniana  kradzież na galarze 
miała miejsce, gdy na to zapytanie odpowiedzi  dać n e-j 
mogła,  zeznała że i ta ostatnia kradzież przez jej męża 
spełnioną  została i dodała ,  że tenże pieniądze pap r - ro .  
we pochodzące z tej kradzieży upakowane  w dużój fla­
szce wyniósł  do miasta.  W o b e c  tego zeznania,  J a k u b o ­
wski widząc,  iż kłaml iwe t łomaezenie na nic się już nie 
przyda,  przyznał  się do winy; następnie do p rowadz i ł  
io  s t awu  na placu od ulicy Browarnej ,  z k tó r ego  w yd o­
byto worek z cwancygierami  i mną  mone t ą  zawiera j ą  
cy w sobie oko ło  123  rs., w końcu  zaś wskazał  miejsce, 
pod n iewielką szychtą drzewa,  gdzie także znaleziono



(liszkę nape łn ioną  biletami bankowemi  w sumie rs 
646.  Pieniądze te rozdzielono pum ędzy po</ .kodowa- 
riych przez obie kradzieże;  sprawcy zaś tychże jako 
też ich spo'nicy,  do właściwego sądu po uka rani e  prze 
słani zostali.

—  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na ch o le rę  o sób  4 1 ,  
w yzdrow ia ło  ł 9 ,  u m a r ło  ł 7, pozos ta je  c h o ry c h  1 8 3 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn  2 4  Lipca. Wszystko  zapowiada u nas 
przes i lenie  min is te r j a l ne .  Co z sobą  zrobi  lord John  
Rusel l? Czy będzie p o m ag a ł  gab inetowi  z k tórego 
wy s t ąp i ł  i k tóry ma j uż  na g łow ie  s t r onn i c two  po ­
koju i t orysów? Bczwątpieni a lord John  przez swoje 
ostatnie czyny s t rac i ł  znaczną część uroku męża s tanu,  
jednakże mi tno tego pozostaje on dotąd nomina lnym 
naczelnik iem s t ronni c twa wigów.  Z w a l i ł  on gabinet  
Aberdeen i taki sam los grozi  z j ego  s t r ony  gabineto 
wi Pa lmer s ton .

S t ronni cy  gab ine tu  u s i łu j ą  uważać ostatnie w y ­
padki  j ako  "fakta należące do przeszłości .  G ło szą  oni ,  
że od miesiąca kwietni a cha r ak t e r  wo jny  zmi en i ł  się 
i że nienżyt ecznem byłoby  w yw oł yw a ć  w l ipcu zat ar ­
gi. k tórych ź ród ło  odnosi  się do tamtej  epoki .  W ą t ­
pimy żeby to r ozumowan ie  potraf i ło  p rzekonać  lud 
albo pogodzie z by ł emi  ko legami  lorda  Russel l ,  które-  
rego ważność  w kra ju w niczera nieus tępuj e ważno  
ści lorda Pa lmer s ton .

Decyzja Izby względem mocj i  pana  Roebuck,  zape 
wn i ł a  wprawdz ie  pozycję lorda Pa lmer s ton  na resztę 
czasu posiedzeń,  ale o t r zymana  w ten sposób  wię­
kszość nie jes t  jeszcze dostateczną s i łą .  Od ki lku lat 
widziel iśmy wiele podobnych faktów i przypuszczając 
nawet  że wa lka  par l amen tazna  skończył a się już na 
czas tegorocznych posiedzeń w sz rankach poli tycznych,  
nie można zapomnieć ,  że przed dwoma  tygodniami ,  
kiedy zagraża ł a  mocja  pana  Bulwer ,  lord Palmer s ton  
nie pos i adał  większości dostatecznej  do p r zeprowadze ­
nia podrzędnej  propozycj i  adminis t racyjnej .  Podobne  
położeni e  jes t  n i eus t anną  t o r t u r ą  dla naczelnika  g a ­
binetu,  k tóry kiedy chce się usunąć,  ws t r zymuje  się. 
widząc k o ł o  siebie s i lną większość,  ale ta znowu zo 
s tawia go bezsi lnym,  jeśli  chce sp róbować  rządzić 

Większa część g ło sów przeciw mocj i  pana Roebuck,  
z ebraną  została przez obawę rozwiązani a Izby. albo 
przesi lenia gab inetowego,  i nie należy dziwić się, w y ­
jąwszy t emu j ednem u ,  że w obecnym stanie  s t r o n ­
nictw p. Roebuck ze b ra ł  i tak 187 g ło só w na korzyść 
swojej  mocj i .  Można cieszyć się r ezul ta t em tej sp r a ­
wy w obecnych  okol icznościach,  ale nie można za 
przeczyć że to jes t  smu tna  pal i nodja  ( odw o łan i e  
wszystkiego co pierwej  powiedziano) ,  nie mogąca  w ża­
den sposób podwyższyć urok  powagi  par l amen  
tarnej .

Gabine t  ocalony jes t  na chwilę ,  ale w ł on i e  swo-  
jem nosi  on  z iarno bl i skiego rozsypania  się. Nie zdzi 
w i l i byśmy  się, gdyby przy pomocy wewnęt r znych  
swoich niezgod,  gabine t  nie pr zeży ł  teraźniej szego od­
roczenia Izb.

Wydz i a ł  osad mieć będzie w panu  Molcswor th  mi 
n is t ra ,  k tó rego  ideje o adminis t rac j i  osad i r eformach

1 jakie w niej są  pot rzebne,  są zdrowe  i dojrzałe ,  sk u ­
tki em wieloletnich s tudjów,  ale j ako cz łow ie k  pol i ty­
czny.  nie ma on żadnego w p ły w u ,  i ani  on,  ani  sir  
B. Hall ,  k tór ego wymien i a j ą  jako  j ego następcę w b iu ­
rze kont rol i  budowli  publ icznych,  nie ma j ą  dość po­
wagi  u Izby niższej ,  aby mogl i  o j eden  dzień p r zyna j­
mniej  przedłużyć i s tnienie  gabinetu.

—  Depesza z Brys tolu  donosi ,  że pa r op ły w  Cara- 
doc p r zy by ł  tam ze śmier t c l nemi  zw łokami  lorda 
Raglan.

—  Poczta z Indj i  zachodnich p r zyw ioz ł a  listy i 
dzienniki  z Jamajki  z dnia 2 0  czerwca.  Żó ł t a  febra 
ciągle grasuje  w St .  Thomas  i Por to  Rico.

—  Morning Chronicie mówi  o proj ekcie  zamiany 
osad między Francj ą  i Anglją.  P ierwsza  ma odstąpić 
Angłj i  Ch ande rnago r ,  a o t r zyma za to wyspy Do mi ­
nika 1 św.  Łucj i .  Wieść ta nie jes t  nowa,  ale czy tym 
razem jes t  ona więcej ug ru n t ow an ą  niż poprzednio,  
tego nie  wiemy.  [Independ. Belge).
'  Na posicdzeuiu Izby Niższej z 23 ,  p. Scul ly ośw iad­
czył ,  że we  wtorek przyszły zwróci  uwagę  Izby na 
u tworzen i e  osobnego  komi te tu dzierżaw i k u p n a  bilu 
własności  p rywatnych,  w poł ączen iu  z z w y k ł em  w y ­
ł ączeni em cz łonków i r landzkiej  r ep rezentac j i  od pu 
bl icznych pozycji ,  w celu nadania  tej części ciała re­
prezent acyjnego na leżnego  m u  znaczenia w tej Izbic 
i na prowincj i .  —  Na skut ek wniosku  s i r  E. Perry,  
nakazano przeds tawieni e kopji  depeszy guberna tor a  
j ene r a lnego  Indji do r ady  i sp r awozdań  cz łonków r a ­
dy, dotyczących przył ączenia  Karauly,  oraz depeszy 
Izbv dyrek torów  w odpowiedzi  na nie.

P.  B r igh t  wys tąp i ł  z na s t ępnem pytani em:  »Pragńę  
zapytać sz l achetnego lorda,  zostającego na czele rządu,  
co do kwest j i ,  k tór ą  s t aw i ł em zeszłej  nocy,  a na k t ó ­
re to pytanie  pierwszy lord admi ra l ic j i  nie chcia ł  o d ­
powiedzieć (śmiech) .  Czy szlachetny lord raczy uw ia ­
domić Izbę, czy przyszły j ak i e  depesze,  dające szcze­
gó ły  o nieszczęśl iwej rozp rawie  na  brzegach Afryki;  
jeżeli zaś przyszły,  czy szlachetny lord zechce j e  z ł o ­
żyć na stole Izby? Chcę także zapytać,  czy rząd p r zed ­
s i ęwzi ął  ś rodki ,  a lbo też czy j e  przedsięwziąć myśl i ,  
by zbadać szczegóły tego wy padku?  Niewiem,  czy po­
win i enem stawiać te pytania ,  ale gdyby posiedzenie 
tak daleko posuni ę t em nie było ,  by łbym uwi ado mi ł  
szlachetnego lorda,  iż o sobną  mocyą  zwróc i ł bym u- 
wagę Izby na tę okol i czność .« (T im es.)

—  Przy  rozp rawach  na temże posiedzeniu Izby 
Niższej nad pożyczką turecką ,  pan  Br ight  pomiędzy 
i unemi  powiedzia ł :  —  »Nie m ó w i ł e m  nic zeszłego 
wieczora o pożyczce,  ale teraz nie za t rzymując  Izby 
nad k ’lka minu t ,  chcę w j e d n e m  lub  dwóch zdaniach 
wyłożyć  to, co mi się zdaje na jg łówn ie j s zym a r g u ­
m en tem przeciw niej .  Zgadzam się z dowodami ,  sta-  
wionemi  przeciw tej pożyczce,  ale spo tykam jeden 
jeszcze dowód,  który mojem zdaniem,  więcej jes t  wart  

[jak każden inny.  Lękam się. iż ta pożyczka jes t  p o ­
czątkiem n i ekonsekwencj i  ze s t rony  tego kraju,  te 
zaś mogą  doprowadzić  do wypadków których nikt  
przepowiedzieć nie może.

Sądzę,  że jeżel i  zastawicie dochody Egiptu,  a n a ­
stępnie Syryi ,  dalej Smyr ny ,  wielkiego ka na łu  o dp ły ­
wu i p r z yp ły wu  hand lowego  w Azji Mniejszej ,  zna j­
dziecie się w niebezpieczeństwie,  bacząc na dzisiejsze 
położeni e Turcyi ,  z robienia  p i erwszego k roku ,  który 
ostatecznie doprowadzi  do podzia łu Turc j i .  (S ł uc ha j ­
cie, s łuchajcie!)  Nie mam na jmnie j szego pojęcia jak 
wycofać się z takiego r ządowego dy lematu gdy rzecz 
wykazaną  będzie j a ko  widocznie korzys tna  lub  u p r a ­
g n io na —  nie ma m najmnie j szego pojęcia mówię,  by 
panowie  z ł a w y  Izby ska rbowej ,  a lbo ich potężny 
sprzymierzeniec ,  wachali  się po tym k roku  i nne  k r o ­
ki zrobić.  Wszyscy wiemy,  iż Angl ję  oddawna  miano 
w podej r zeniu ,  że miała  oko na Syryę;  a chociaż te 
zarzuty rob i onemi  były bez najmnie j sze j  zasady,  s zko ­
da iż podej r zenia ,  toczące się w tym k ie runku ,  bardzo 
powiększonemi  będą drogą,  jakiej  się rząd t rzymać 
będzie względem tej pożyczki.  Powinniś cie  w  umy-  

[słach u tr zymać  przekonani e ,  że bijecie się o meza 
leżność Turcj i ;  a teraz,  jak z rozumia ł em szlachetnego 
lorda na czele rządu,  pieniądz,  k tór ego zebrani e p r o ­
jektuje,  nie będzie powierzony rządowi  o t t omansk ie -  
inu; bo konwenc ja  pos t anowi ł a ,  iż u tw o rzo ną  będzie 
komissja  z a j en tów angielskich i f raucuzkich,  i o ile 
przypuszczam,  z jednego  tureckiego,  która  m a  sięzaj  
mować  sza lunk iem s u m m ,  zeb ranych  z tej pożyczki 
Jeżeli  zaś zastawiacie dochody części Turcj i ,  leżącej 
na po łudn i e  Duna ju  i naznaczacie komissję  do gospo 
da r owan ia  pieniędzmi ,  które  Turcya  za konieczne  u 
waża dla u t r zymania swej  a rmj i .  pytam się szlache­
tnego lorda  na czele r ządu  zostającego,  pyt am się 
każdego rozsądnego cz łowieka ,  gdzież tu bezpieczeń 
s two dla tego Cesars twa? Gdybyśmy mogl i  w jaki  
bądź sposób,  z znajomości ą,  j aką posi adamy historji  
przeszłości ,  pomyśleć,  że za jmujem miejsce Pańs twa 
Ot to inański ego i że poddani  j es teśmy t emu  p rawid łu  
z dwoma  Mocar s twami  Zachodnic tni ,  przychodzącemi 
z p re t ens j ą  broni enia  nas  od nieprzyjaciela ,  a zabicra-  
jącemi nap rzód  dochody Egiptu,  dalćj dochody Syr j i .  
dalej dochody Smyr ny ,  g łó w n eg o  punk tu  dowozowe­
go i wywozowego hand lu ,  mianuj ącemi  dalej  komis ­
sję, ma jącą  zasiadać w naszej stolicy i maj ącą  rozpo ­
rządzać pieniędzmi,  kon ieczncmi  dla pokrycia wydat -  
Ików naszej a rmj i ,  czyżbyśmy nie powiedziel i ,  że s ł a ­
wa na rodowa  zn iknę ł a ,  a z n ią  ostatni  c ień naszej  
niezależności .  (Słuchajc i e ,  s łuchajcie!)  Czyż nie po ­
wiedzie l ibyśmy,  że narody  niby nas pop ier ające ,  są 
tylko zdradzieckiemi  przyj ac ió łmi  i że prędzej przy 
spieszą zgubę naszej ojczyny,  jak wróg ,  przeciw k tó ­
r em u  niby mają  nas b ron i ć . « (T im es.)

A M E R Y K A  
—  Agitacja Imoicnolingów  rozdziela się coraz bar-  

[dziej. Pensy lwań j a  i. kolei  oświadczyła się. Nameet i n -  
gu odbytym w Reading,  po dwóch dniach ważnych 
rozpraw,  s t r onni cy  nowych dok tryn  zgodzil i  się na 
pośr ednie  rezolucje,  które  nic zadowolą  ani  w iększo

ani mniejszości ,  która  odst ąpi ł a  od konwencj i  
w Filadelfj i .  Przys tąpi l i  oni  do p rog ramu  u rzędowe­
go,  wyjąwszy a r t yk u ł u  o n iewolnictwie,  a w ła śn i e  to 
jest węze ł  całej  kwest j i .  Z drugiej  s t rony rada know- 
notingów  w Luizjanie  od rzuci ła  obowiązek sk ładani a  
przysięgi n ieprzyjacielskiego dzia ł ania  przeciw kato­
l ikom.  Z tych wszystkich żywio łów  zamięszania  w y ­
n ika to, że starcia i niezgody stają się coraz l iczniej- 
szemi i coraz wyraźniej szemi ,  i że już dziś knownotin- 
"owic powinni  zrzec się nadziei połączenia  w j edną

całość zasad,  tych wszystkich n i e uko n t en towań ,  k t ó ­
re w pierwszej  chwil i  skup i ł y  się ko ło  ieh sz t an­
daru.

Wiadomości  z San  Francisco dochodzą  do 16 czer ­
wca. Doniesienia z kopalni  są ciągle bardzo po my ś l ­
n e ,  ale pożary n ie  przes tają  pustoszyć rozmai te  
miasta Kaliforńj i .  Ta sama poczta p rzywioz ła  w iado ­
mość o losie wyprawy  p u łk o w n i k a  Walke r ,  która  w y­
ruszy ł a  z Nicaragua,  pomimo opozycji  władz  a m e r y ­
kański ch .  której  przywódca,  jak sobie p r zypominamy,  
potraf i ł  podejść czujność tych władz .  Miasta Realizo,  
Lion i San  Juan  del S u r  wpa d ły  w dniu  27  czerwca 
w ręce aw an tu rn ik ó w  amerykańsk i ch ,  których by ło  
z a l e d w i e  pięćdziesięciu pięciu ludzi w chwil i  wy lądo ­
wania,  ale k tórych s i ły  zwiększane są z każdym dniem 
przez związki  z przec iwnikami  rządu.

Listy 7. Mexyku 19 czerwca potwierdza ją  to co m ó ­
wil iśmy o bl i skim upadku  San łany.  (Ind . Belge.)

A U S T R .1 A.
W iedeń 25 Lipca. Wyjazd dworu  cesarskiego do 

Ischl,  nastąpi  w początku s ierpnia .
— Pan  Bruck ciągle myśli  o wprowadzen iu  jak 

największych oszczędności w adminis t rac j i  pań s t wa  i 
szczególnie kon trolu j e  bank tutejszy.  W y d a ł  on już 
[dyrekcji tego instytutu rozkaz,  aby port fel  wex lowy  
który przez ciągł e wypuszczanie  nowych banknotów 
by ł  zwiększany,  z r eduk ow ano  o 12 mi i j .  z ł r .

Dla Węgier  zos t a ł  już  także zatwierdzony przez Jego 
Ges .  Mość statut  względem reprezentacj i  kra jowej .

[Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

P aryż 25 Lipca. Cesarz dziś oko ło  po łudn i a  w y ­
jechał ,  udawszy się incogni to  na stację kolei ,  maj ąc  
[tylko z sobą jednego s łużącego.  Pociąg cesarski  jechać 
będzie 6 5  k i l omet rów  na godzinę.  Cesarz  zat rzyma się 
się tytko w Tours  i Angou leme.  Dzienniki  ba joński e  
donoszą,  że już 2 4  b. m. oczek iwano Cesarza w Bia- 
ritz. Cesa rs two  Ichmość ma ją  przybyć do Paryża 
w niedzielę lub poniedzi ałek .

—  Piszą z T u l o n u  21 lipca do Patrie:
Oczekuj emy tu co chwila  eskadry aust r jackiej  ża­

glowej ,  pod dowództwem j ednego  z a rcy-ks iążąt ,  k t ó ­
ra tu przybyć ma z Trjestu.  Wydano j uż  rozkazy 
względem przyst rojenia  s t atków stojących w porcie  i 
salw ar tyler j i .  P rzeszło  trzydzieści  s ta tków w o je n ­
nych,  między niemi  dziesięć ok rę tów,  z eb ra ło  się 
,w porcie T u l o n u ,  a jeszcze inne  spodzi ewane  są  co 
chwila .  (Independ. Belge).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 20 Lipca. Pan  Franchi  opuszcza Madryt  

dzisiejszą pocztą; wczoraj  skarb  w yp łac i ł  mu  pensję  
za miesiąc lipiec. Rada min is t raw  zdecydowała ,  że 
pensja  z miesiąca bieżącego zap łaconą  mu  będzie do 
chwil i  j ego wyjazdu.

Rozkaz odwo łu jący  pana  P acheco  z Rzymu,  w y s ł a ­
ny zostanie dop ie ro  j u t ro  wieczorem.  Piszą nam 
z Rzymu,  że Papież zamierza na przyszłem zg ro m a ­
dzeniu konsys torza ,  w y ł o ż y ć  święt emu kolegjum po ­
wody k tór e  go zmus i ł y  do zerwania  s t osunków z Hi- 
szpanją .

— Cyrkul ar z  wydany przfcz minis t ra  ska rbu  pana 
Bruil .  do wszystkich gube rna to rów  prowinc j i ,  zaleca 
im,  aby użyli  c a ł ego swego w p ły w u  u mieszkańców,  
aby im dać uczuć dokł adni e  korzyści dob rowo lnych  
podpisów na pożyczkę,  n im wypadn ie  zmienić  ją 
w kon trybuc j ę  przymusową.  Wątpi ą  w ogóle o d o ­
brych rezul tatach tych wszystkich ś rodków.

Z a jm o w a n o  się bardzo w tych dniach pożyczką 20  
m iljo n ó w  rea lów ,  d ope łn i on ą  przez mini s t r a  skarbu.  
D zies ięć  mi l jonów dane będą w brzęczącej moneci e a 
drugie  dziesięć w kuponach  d ług u .  Papi ery  s t anówią -  
ice rękojmię,  dane by ły  na stopie 25  pCt.  Pożyczająey 
mieć będą procent 8  od sta. Jest  to j edyna operacja  
doprow adzona dotąd do skutku.

Książe Adalbert bawarski  znajduje  się od ki lku 
dni w Madrycie,  s ł ychać o p ro j ek tow ane m jego m a ł ­
żeństwie z s iost rą  naszego Króla ,  córką  infanta don 
Francisco de Paulo,  i n f an tką Krys tyną  de Bourbon.

  E spartero  jest  nieco s ł aby  od ki l ku dni ,  mimo
to* prawie  co w ieczór r egu l arn i e  przechadza się w Pra  
do. Przedwczora j  mus i a ł  bardzo spiesznie  wyjść 7, k o ­
ścioła Śgo  Izvdora i k i l kakro tn ie  przez dzień miewa 
zawró t  g łowy ,  który niepokoi  jego przyjaciół ,  w nie 
k tórych salonach k r ąży ły  dość dziwne pogłoski  wzgl ę­
dem rodzaju tej jego s łabości .

—  Dwa szwadrony jazdy wys ł an e  zos t ały na śc i ­
g a n i e  bandy braci Hieros,  ale oni  zemknęl i  i ukryT 
się w wioskach w których pewni  są że nie zos taną 
zdradzeni  i wydani .  Tam będą oni  czekali sposobnej  
pory do wznowieni a  swoich wycieczek

Rząd o t r zy m a ł  donies ienie ,  że l iczne bandy kar l i -  
stoskie ukryt e są w lasach i górach na granicy i g o ­
towe wkroczyć do Hiszpanj i  jak tylko p r z y j d z i e  sposo 
boa chwila.  Vicario,  s ł a w n y  dowódca karl is toski ,  u-



k r v w a  się w o k o l i c y  L l a d o  na  cze le  o k o ł o  1 0 0  lodzi ;  
w y s ł a n o  s i l n ą  k o l u m n ę  aby  i m  ni e  d o z wo l i ć  wej śc ia  
na . t e r r y t o r j u m  k a t a l o ń s k i e .  W e d ł u g  z e z n a ń  k a r l i s t ó w .  
k tór zy  się d o s t a l i  w n i e w o l ę ,  r o z t r o p n o ś ć  g u b e r n a t o ­
ra j e n e r a ł a  Z a p a t e r o ,  z m i ę s z a ł a  szyki  d o w ó d c ó w  k a r -  
l i s toskich ,  k t ór zy  l iczyl i  na  b ó j kę  na  u l ic ach  B a r c e l o ­
ny i mie l i  na dz i e j ę ,  że wszyscy k t ór zy  się w t e m  s k o m ­
p r o m i t u j ą ,  p o w i ę k s z ą  l iczbę ich s t r o n n i k ó w .

—  Gazeta o g ł a s z a  dziś c y r k u l a r z  w y d a n y  pr zez  p a ­
n a  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i ł a s k i ,  do  w s z ys tk i ch  b i ­
s k u p ó w  i p r o b o s z c z ó w ,  a b y  z ar ządz i l i  n a b o ż e ń s t w o  i 
m o d l i t w y  p u b l i cz n e ,  ^dlaj  u b ł a g a n i a ^ B o g a  a b y  o d d a l i ł  
p l ag ę  c h o l e r y ,  k t ó r a  n i e  p r z e s t a j e  s z e rz y ć  o k r o p n e  
s p u s t o s z e n i a  w n i e k t ó r y c h  p r o w i n c j a c h .  W  An da l u z j i  
s ą  w s ie  w  k t ó r y c h  c h o l e r a  n i e  osz czę dz i ła  a n i  j e d n e ­
g o  m i e s z k a ń c a .  W  Mi r a  m ię dz y  i n n e m i ,  ws zys cy  w o -  

m ar l i .
W  Ma dr yc i e  w c z o r a j  n i e  b y ł o  p r z e g l ą d u  mi l ic j i ,  bo 

l iczba p r z y p a d k ó w  c h o l e r y  z w i ę k s z y ł a  się.
( Independance Belge). 

M adryt ‘21 Lipca. N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  i n i e k t ó r z y  
c z ł o n k o w i e  u l t r a - p r o g r e s y j n e g o  i d e m o k r a t y c z n e g o  
s t r o n n i c t w a ,  z a c z y n a j ą  się ż y w o  z a j m o w a ć  w y b o r e m  
j e n e r a ł ó w  C o n c h a ,  Ros  de O l a n o  i S e r r a n o  na  d o ­
w ó d c ó w  t r ze ch  b a t a l j o n ó w  mil i cj i .  T e n  w y b ó r  p r z y go  
t o w n j e  się  i c h c i a n o b y  n ie  d o p u ś c i ć  go .  t ak j ak  u s i ł o ­
w a n o  p o p r z e d n i o  p r ze sz k o d z i ć  w y b o r o w i  j e n e r a ł a  
O ’D o n n e l l .  O b a w i a j ą  się  o d d a ć  m i l i c j ę  n a r o d o w ą  
w ręce  d o w ó d c ó w  a r m j i  i u c zy n i ć  z tej i ns ty tuc j i  ż y ­
w i o ł  w o j s k o w y .  J a k i e k o l w i e k  m o g ą  być  p o w o d y  tych 
k t ó r zy  p o w s t a j ą  p r z e c i w  tej  idei ,  m o ż e m y  z a p e w n i ć ,  
że m i l i c j a  n a r o d o w a  j e s t  dla  ni ej  n a j k o r z y s t n i e j  u s p o ­
s o b i o n ą .

  O t r z y m a l i ś m y  l i s t  z B a r c e l o n y ,  z a w i e r a j ą c y  i n ­
t e re s u j ą c e  s z c z e g ó ł y  w z g l ę d e m  p o ł o ż e n i a  t ego  m i a s t a  
Nic n o w e g o  co do r o b o t n i k ó w  w k t ó r y c h  u m y s ł a c h  
c i ą g ł y  n a p ł y w  ś w i e ż e g o  w o j s k a  r z ą d o w e g o  n i e w ą t p l i  
w ie o b u d z ą  p o w a ż n e  n a m y s ł y .  T o  r o z w i j a n i e  s i ł y  k t ó ­
re  c ią gl e  w z r a s t a  p o m i m o  p o z o r n e j  s p o k o j n o ś c i  m i a ­
s ta ,  p o z w a l a  p r z y p u s z c z a ć  ze s t r o n y  r z ą d u  i w ł a d z  
z a m i a r y ,  k t ó r y c h  o n e  m o ż e  n i e  m a j ą .  I t ak n a p r z y -  
k ł a d ,  z a p o w i a d a j ą  r o z p us zc z en i e  i r e o r g a n i z a c j ę  m i ­
licji n a r o d o w e j ,  k t ó r e j  t e r a ź n i e j s z e  ż y w i o ł y  n i e  z d a j ą  
się być  d os ta t e c z n ą  r ę k o j m i ą  p o r z ą d k u  i b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p u b l i c z n e g o ,  tudz i eż  p r zy j ęc i a  ś r o d k ó w  p r z y m n  
s o w y c h  m a j ą c y c h  n i c d o p u ś c i ć  p o n o w i e n i a  się  o s t a ­
tnich.  n a d u ż y ć  ze s t r o n y  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i k ó w .

—  Kw e s l j a  d y k t a t u r y ,  w y w o ł a n a  p r zez  Journal de 
Madrid, w y r o d z i ł a  się w o so b i s t y  a ta k n a d e r  g w a ł t o  
Wny p r z ec i w p a n a  H u g e l m a r i ,  w y c h o d c y  f r a n c u s k i e ­
m u ,  d y r e k t o r o w i  t ego  d z i e n n i k a ,  p r z ez  p a n a  C a b o  
As e ns io  d e p u t o w a n e g o ,  s e k r e t a r z a  k o r t e z ó w  i w ł a  
ściciela  gaze ty  Iberia. O p i n j a  p u b l i c z n a  ż y w o  z a j ę ł a  
s ię  tę s p r a w ą  i pa n  H u g e l m a n  o d w o ł a ł  s ię  do  decyzj  
t r y b u n a ł u  h o n o r o w e g o  p r a s y ,  tudz i eż  do z w y c z a j n y c h  
t r y b u n a ł ó w  w f o r m i e  s k a r g i  o  p o t w a r z e  i u bl i ż en ia  
o sob i s t e .

D z i e n n i k  Parlam ento  z o s t a ł  p o z w a n y  p r z ed  są t  
k r y m i n a l n y  o w y r a ż e n i a  j a k i c h  się  d o p u ś c i ł  w zg l ę  
d e m  op e ra c j i  f i n a n s o w y c h  d o k o n a n y a h  p r zez  t e r aźn ie j  
s z eg o  m i n i s t r a  s k a r b u .  [Independance Belge).

‘ W I A D O M O Ś C I  Z  W S C H O D U .
—  D e p e s z a  z K o n s t a n t y n o p o l a  1 6  b.  m .  m ó w i :  
B a s z y - b u z u k o w i e  l e g j i  a n g i e l s k i e j  z b u n t o w a l i  s ię

Mó w i ą ,  że z dep t a l i  n o g a m i  c h o r ą g i e w  a n g i e l s k ą ,  zn ie  
ważyl i  wi e le  kobi e t ,  mię dz y i n n e m i  ż o n ę  d r a g o m a n a  
k o n s u l a t u  a n g i e l s k i e g o .  K o m e n d a n t  j e d n e j  k o r w e t 1' 
m u s i a ł  kazać  s t r z e l ać  do  n ich  k a r t a c z a m i .

—  D z i e n n i k i  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e  o g ł a s z a j ą  l ist  
R c s z y d a - p a s z y  d a t o w a n y  14  l ipca ,  w k t ó r y m  zwyc i ęz  
ko  o d p i e r a  a r t y k u ł  w y m i e r z o n y  p r z ec i w n i e m u  w pa 
r y s k i m  Constitutionelu. R e s z y d - p a s z a  z a ż ą d a ł  od 
wi e lk i e g o  w e z y r a  u p o w a ż n i e n i a  do  z aż ąd a n i a  zadoś ć  
u c z y n i e n i a  za p o ś r e d n i c t w e m  a m b a s a d y ,  i to u p o w a  
ż n ie n i e  z o s t a ł o  m u  n a t y c h m i a s t  u d z ie l o ne  pr z ez  S u ł  
t ana .

M arsy/ja  2 4  Lipca. O t o  n i e k t ó r e  d o p e ł n i e n i a  o 
s t a tn i c h  d o n i e s i e ń  z K o n s t a n t y n o p o l a :

P o g ł o s k a  o  p o w s t a n i u  b a s z y - b u z u k ó w  p o t w i e r  
dza się ze s z c z e g ó ł a m i  c o r az  s m u t n i e j s z e m i .  Presse  
d'Orient m ó w i  o o k r o p n y c h  n a d u ż y c i a c h  i w y b r y k a c h  
W i ę k sz a  część w i n n y c h  r o z p r o s z o n a  po  w s ia c h  d o p u  
szcza się  r o z b o j ó w .  [Independance Belge).

—  D y m i s j a  O t n e r a - p a s z y  nie  z o s t a ł a  p rz y ję tą ,  j e -  
n e r a ł - a d j u t a n t  E t h e m - p a s z a ,  p o w i ó z ł  m u  w s p a n i a ł e  
p o d a r u n k i ,  m i ę dz y  i n n e m i  n a w e t  S u ł t a n  d a r o w a ł  m u  
b a r d zo  p i ę k n y  p a ł a c  w K o n s t a n t y n o p o l u .

—  W e d ł u g  k o r e s p o n d e n c j i  z K o n s t a n t y n o p o l a  2 8  
c ze r wc a ,  c h o l e r a  j r w a ł t o w n i e  g r a s u j e  w B u j u k d e r e  
m ię dz y k o n t y n g e u s e m  t u r e c k i m  p r z e z n a c z o n y m  dla 
A n g l i k ó w ;  j u ż  j e d e n  p u ł k o w n i k  i j e d e n  k a p i t a n  a n ­
g ie l sk i ,  padl i  o f i ar ą  tej z ar azy .

—  W i e l k a  l iczba  s t a t k ó w  w o j e n n y c h  z n ac zne j  w i e l ­
kości  o p u ś c i ł a  w  o s t a t n i c h  d n ia ch  c z e r w c a  i w po

z ą t k u  l ipca  K a m i e s z  i K o n s t a n t y n o p o l ,  u d a j ą c  s ię  do] 
r a n e j i .  F a k t  t en  p o t w i e r d z a  w z u p e ł n o ś c i  wieść ,  że 

z n a c z n e  o d d z i a ł y  w o j s k a  m a j ą  z n o w u  b y ć  w y s ł a n e  na 
w s ch ód .

—  P i s z ą  z m o r z a  C z a r n e g o  d o  Zeit:
R os s ja n ie  w y b o r n i e  u m i e l i  użyć c za su  j a k i  u p ł y n ą ł  

mię dz y 18 c ze r w c a  i 9  l ipca .  W m i a r ę  j a k  s p r z y m i e ­
r zen i  z b l i ż a j ą  się  ku  m u r o w i  z ę b a t e m u ,  o bl ęż en i  
w z n o s z ą  r o b o t y  f o r t y f i ka cy j n e  c o r az  g r o ź n i e j s z e ,  dla 
u b e z p i ec z en i a  p r zedm ie śc ia .  Ta n o w a  l iń j a  ba rdz i ej  
s ię  zbl iża do  wi e ży  M a ł a c h o w a ,  n i ż  d o  r o b ó t  n i e p r z y ­
j ac ie l sk i ch  i t a m  to j e n e r a ł  O s t e n  S a k e n  z g r o m a d z a  i 
s z y k u j e  s w o j e  k o l u m n y , p r z e z n a c z o n e  do  o d p a r c i a  s z t u r ­
m u .  W  p o r c i e  w o j s k o w y m ,  tudz i eż  w b l i skośc i  ba te -  
r j i  C a r e n a g e  s t o j ą  t rzy p a r o p ł y w y  i m n ó s t w o  p ł y w a ­
j ą c y c h  r e d u t .  (Journal de S t. Peter.).

W Ł O C H Y .
Turyn 21 Lipca. Do  l iczby o f i ce r ów  k t ó r z y  zginę l i  

w K r y m i e  od  c h o l e r y ,  d o d a ć  m u s i m y  m ł o d e g o  i zdol  
n e g o  k a p i t a n a  s z tabu  g ł ó w n e g o  p.  Val izo.  k t ó r y  b y ł  
j e d y n y m  s y n e m  i n a d z i e j ą  s w o je j  r o dz in y .

W i a d o m o ś c i  z p a ń s t w a  r z y m s k i e g o  s ą  c iąg l e  b a r d z o  
s m u t n e .  C h o l e r a  i r o z b o j e  ws zę dz i e  d a j ą  się we  zna  
ki.  W ł a d z e  p a p i e s k i e  uc ie ka ją .  W  B o l o ń j i  w o s t a ­
t n ic h c zasach  b y w a ł o  p o  1 6 0  p r z e s z ł o  p r z y p a d k ó w  
c h o l e r y  d z i e nn i e ,  p r zy  l u dn oś c i  n i e  w yn o s z ą c ć j  8 0  t y ­
sięcy.  L e g a t  p ap i es k i  ks.  G ra s s e l i n i  d a ł  p i e r w s z y  p r z y ­
k ł a d  uc ieczki  z t ego  mi as t a .

S t o s u n k i  m i ę dz y  r z ą d a m i  F r a n c j i  i N e a p o l u  z k a ­
ż d y m  d n i e m  s t a j ą  się m n i e j  p r z y j a z n e m i .  Rz ąd  f r a n ­
c usk i  nie  j e s t  z a d o w o l o n y  z t e ra źn i e j s ze j  p o s t a w y r z ą  
du  n e a p o l i t a ń s k i e g o  i pr zez  s w e g o  m i n i s t r a  w  N e a ­
p o l u  p a n a  de  la C o u r .  o ś w i a d c z y ł  to w p r o s t  n e a p o l i -  
t a ń s k i e m u  m i n i s t r o w i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  k a w a l e ­
r o w i  C a r a r a .  (Independance Belge).

LISTY BEZ PR ETENSJI.  •
p rzesy ła  z  podróży na wieś Bolesław  Kopeć,

( C i ą g  d a l s z y ) .
(P a t r z  N e r  D z ienn ika  192.)

G d y  dz iedz i czka  r o z p r a w i a ł a ,  żyd w l e p i w s z y  s w e  o-  
czy w je j  t w a r z ,  p o w o l i  z s u w a ł  się  ze s t o ł u  —  p o t e m  
p o p r a w i ł  s ob i e  k r y m k i ,  i k ł a n i a j ą c  się r z e k ł :

—  Przez urazy JW .  dziedziczki,  kto tak pan i ą  n a u ­
czał mówić ,  czi r ab in??

—  Ha  h a !  b a w i s z  m n i e  m ó j  J o s k u  poc zc iwy ,  j a  ra ­
bina i  na życiu  n ie  w i d z i a ł a m ,  a le  to życie  m ó j  Z y n -  
g i e r k u ,  p r z e s t a w a n i e  z l u d ź m i  b o g a t y m i ,  e d u k ac ja ,  
z n a j o m o ś c i ,  w s z ys t k i e go  n a u cz ą ,  o t  i w niedz i el ę  p o ­
z n a m y  się z p i e r w s z e m i  z n a k o m i t o ś c i a m i  p o w i a t u ,  bę 
d z ic m z n i e m i  ty a t y !

—  P r a w d a ,  j a k  to  p i ę k n i e ? !  aż  m n i e  m i ł o  się r ob i .  
dla  t ego  s a m e g o  j uż  j a  J a k ó b k a  w y s t r o j ę  na  n iedz i el ę  
j a k  c a c k o !

-  Skończysz  powiadasz,  skończysz? no  pamiętaj  
a niech mu  zgrabni e leży .^bo  choć to na kozie będzie 
s iedzia ł  ale ba łwan .

 A j !  przez urazy JW .  dziedzicki co ba łwa n  to b a ł ­
wan .  co ja  m i a ł  z n im k łopotów,  ja juź mu  mus i a ł  ze 
3 0  razów psimierżać,  a ściąć, okrajać,  psikrajać ,  ros  
pruć,  psisić.  j ak p r agnę  szczęścia, żeby to nie dla JW . 
dziedzicki s tangre ta ,  to ja by i za 100  dukatów nic 
chc i a ł  robić  na takiego ba łwana .

—  No u o  J o s k u ,  j a  t ob ię  leg<> n ie  z a p o m n ę .
—  Niech j a ś n i e  dz iedz i ckie  p a m ię ta ,  te k oź le ,  koź le  

p i sk l i w e  to  d l a  m n i e ,  to  bidle z i d o w s k i e ,  to tiie dla  j a ­
ś n i e  p a ń s t w a .

—  A pokaż że surdut .
—  O t  j e s t !  —  z a w o ł a ł  J os e k ,  ze s t o ł u  z e s k o c z y ł  

o b c i ą g n ą ł  n o g a w i c e  i w z n o s z ą c  w  o b u  r ę k a c h  j a s n o ­
n i e b i e s k ą  l ibe r j ę ,  p o t r z ą s ł  n i ą  d u m n i e  p r z ed  n o s e m  
dziedziczki .

—  T o  4 ,  6 ,  8 .  1 2 , 1 6  będzie  h e r b o w y c h  g u z i k ó w —  
m ó w i ł a  dz iedz iczka ,  w s k a z u j ą c  s o b i e  p a l c e m  m ie j sc a ,  
w  k t ó r y c h  m a j ą  być  p rz y sz y t e  g uz ik i .

1 6  j a ś n i e  dz iedz i cka  i d w i e  b l a c h y !
—  A b l a c h y !  boda jc ież  z a p o m n i a ł a m  —  z a w o ł a ł a  

dz iedz iczka ,  k l a s n ą w s z y  w ręce z r ado śc i ,  że u j r z a ł a  
l ibe r j ę  s w ej  s ł u ż b y  j e szc ze  więcej  u h e r b o w a n ą .

—  A co. z łota  mamuri iu .  będzie dla Jakóba s u r du t ?  
— zapyta ły c ienkim g łos ik i em dwie p a n i e n k i  wbiega ­
jące do alkierza.

—  W i e l m o ż n e  p a n i e n k i  tyź tu! p r o s z ę  p a t r zyć ,  p r a ­
wi e  j a k  g o t ó w ,  a co n ie  f e i n?  n i e  p r a w d z i w e  b i b e r j e  
dla s t e j n g r i t a  j a ś n i  p a ń s t w a ? — m ó w i ł  Z y n g i e r ,  p o t r z ą ­
s a ją c  s u r d u t e m  p r ze d  p a n i e n k a m i ,  j a k b y  c h c i a ł  dla 
n i ch  z tej j a s n o - n i e b i e s k i e j  l ibe r j i ,  p r z y s z ł o ś ć  ś w i e t n ą  
w y t r z ą s n ą ć .

P a n i e n k i  m ł o d e ,  r u m i a n e ,  j a s n e  b l o n d y n k i ,  w ł ócz ­
k ach ,  w k u s y c h  s u k i e n k a c h  i w r ę k a w i c z k a c h  bez p a ­
l u s z k ó w — w i d o c zn i e  b y ł y  z a d o w o l n i o n e  ż n a d w o r n e ­
go  kraw' ca ,  bo  p o g ł a s k a w s z y  s u r d u t ,  p o g ł a s k a ł y  Jo-  
s k a  i u ś m i e c h a j ą c  się  p a t r z a ł y  w  oczy u ś m i e c h n i ę t e j  
m a m i e .

—  Ż e b y  t y l k o  k a r y l a  p r z y j e c h a ł a  —  r ze k ł a  j e d n a  
p a n i e n e k .
—  Pr zv j edz ie ,  n i e  bójcie  się,  Jo s ek  mi  przed ło ży ł , 

że p r z y j e ch a ć  mus i ,  n o  J o s k u  p a m i ę t a j — m ó w i ł a  dzie-  
Iziczka,  l e k k o  b i o rą c  za u c h o  J o s k a ,  k t ó r y  s t r o j ą c  s w ą  

t w a r z  w f i g l a r ny  u śm i e c h ,  k r ę c i ł  g ł o w ą  i szyją ,  chcąc  
się n i b y  w y s w o b o d z i ć  z r ą k  J W .  dziedziczki ,  s k o ń c z  
na r a n i u t k o  w n iedz ie lę ,  bo  inaczej  s t rac i sz  u n a s  ł a ­
sk ę  i będziesz  u c h o d z i ł  za n i e d o t r z y m u j ą c c g o  s ł o w o .

—  Aj wa j ,  j a  by n i e  s t r a w i ł  t ego  sko n d e l!— r z e k ł  
Jo s ek  gd y p a n i  dz iedziczka  m a c h n ą w s z y  c h u s t k ą  w y ­
c h o d z i ł a  z a l k i e rz a ,  a p a n i e n k i  czem pr ędze j  w y d o b y ­
wszy  j a k i e ś  d r o b n e  p i en i ąd ze  z k i es ze ni ,  r z u c i ł y  j e  na 
k o l an a  J o s k o w i ,  w e s o ł o  i b ł a g a l n i e  w o ł a j ą c — a kończ!

k o ń c z !
G d y  a l k i e r z  w y p r ó ż n i ł  się z u p e ł n i e ,  Z y n g i e r  a ż k l a -  

s n ą ł  w d w a  pa lce ,  aż c m o k n ą ł  w a r g a m i  i pe jsy  j ak  
m ó g ł  n a j d ł u ż e j  w y c i ą g n ą ł — tak b y ł  r a d  z i n t e r e s ó w  
pr z ed  s z a b as ow y ch .

Z o b a c z y w s z y  n a  s w o i m  z e g a r k u  j u ż  g od z i nę  4 t ą  za­
n i e p o k o i ł e m  się,  i o pus z cz a j ąc  c h a ł u p ę ,  p o ś p i e s z y ł e m  
do k o w a l a ,  lecz wi dz ąc ,  że z a s m o l o n y  m a j s t e r  z c h ł o ­
p a k i e m  szczerze  się  z a j m u j ą  m o j ą  b r y c zk ą ,  p o z b y ł e m  
się p ł o n n e j  o b a w y .

Dziedziczka  i p a n i e n k i ,  w i d a ć  d o p i e r o  u s p o k o i w s z y  
się co do l ibe r j i  J a k ó b a ,  z a i n t e r e s o w a ł y  się m o j ą  o s o ­
bą,  bo  i dąc  śc ies zką  k u  d w o r o w i ,  często się z a t r z y m y ­
w a ł y  i z w r a c a j ą c  g ł o w y  ku  k u ź n i ,  z d a w a ł y  się m n i e  
ś ledzić s w o j e m i  o c zy m a,  n a res zc ie  gdy  d o s z ł y  do d w o ­
r u ,  p a n i e n k i  p o s k o c z y ł y  na  g a n e k ,  a z n i eg o  w p a d ł y  
do w n ę t r z a  b u d y n k u ,  z k t ó r e g o  za c h w i l ę  w y s z e d ł  j akiś  
j e g o m o ś ć  w y s o k i ,  n i e  s z cz up ł y ,  n i e  m ł o d y  j u ż  i o g o ­
r z a ł y  n a  t w a r zy ;  o d j ą ł  od  us t  k r ó t k i  c y b us ze k  i c h r a -  
p o w a t y m  g r u b y m  g ł o s e m  z a p y t a ł :  ,>A gdzie  o n ? «  » 0  
l am. . .«  p o k a z a ł y  na  m n i e  p a n i e n k i  pa lc am i  i s z a r p n ę ­
ły  pa pę  za s u r d u t ,  da ją c  w i da ć  tern u w a g ę ,  a by  nie tak 
g ł o ś n o  m ó w i ł .  J e g o m o ś ć  o b e j r z a ł  się  p o ń n r o  d o o k o ­
ł a ,  s p u ś c i ł  r ę k ę  z c ybu sz k ic r n  ku  z ie mi  i z es ze dł szy  
z g a n k u  n a  u d e p t a n ą  śc ieszkę ,  p o d ą ż a ł  k u  m n i e ,  po  - 1 
p r z e d z o n y  w z r o k i e m  m a ł ż o n k i  i c ór ec ze k ;  c h c ą c  m u  
oszczędzić  fatygi ,  p o s z e d ł e m  ku  n i e m u  i u ch y la j ąc  
n i ec o p o d r ó ż n e g o  k a pe l u s z a ,  z a p y t a ł e m  czy m a m  p r z y ­
j e m n o ś ć  w idzieć dziedzica  tute j szej  w ł o ś c i .

—  W ł o ś c i  i d ó b r  p a n ie  d o b r o d z i e j u ,  ja  n i m  w ł a ­
śn i e  j e s t e m ,  dziedzic  Bo ci an ki ,  M i c h a ł  O b r u b s k i ,  a p a n  I 
k t o?

W y m i e n i ł e m  m u  m o j e  n a z w i s k o ,  d oda ją c  ki lka  
g r ze cz no śc i  d o b r z e  p r z y j m o w a n y c h  od  ludzi  niższych 
u s p o s o b i e ń  u m y s ł o w y c h ;  wt ed y p a n  O b r o b s k i  j a k  by ł  
u b r a n y  bez  c e r e m o n j i .  bo  t y l ko  w b i a ł e j  p ł ó c i e n n e j  
b o n ż u r c e ,  bez k a mi z e l k i ,  c h u s t k i  na  szyi ,  w  b i a ł yc h  
s p o d n i a c h ,  czy j a k  ich t a m  n a z w a ć — tak i b e z c c r e m o -  
nj i  z a c z ą ł  m i  się t ł u m a c z y ć  ze s w e g o  s t a n u  m a j ą t k o ­
we g o ,  a m i a n o w i c i e :  j ak  d a w n o ,  o:l kogo ,  za j a k ą  s u ­
m ę  k u p i ł  te d o b r a ,  co m yś l i  w nich  dodać ,  co z n i e ś ć —  
lecz w c ią gu  r o z m o w y  n ag l e  z ap yt a ł .

—  Al e  p r o s z ę  mi  p owi e dz ie  s k ą d  p an  j e d z i e s z ?
—  J a d ę  z W a r s z a w y — p o w i e d z i a ł e m  do bi tn i e ,  s p o ­

dz ie wa ją c  się,  że W a r s z a w a  uczyni  na  n i m  p e w n e  
w r a ż e n i e  i n i e  o m y l i ł e m  się,  bo  p. O b r o b s k i  w y g i ą ł  się.  
od  s tó p  do  g ł o w y  o b j ą ł  m i ę  s w y m  w y r a ź n y m  i c zy ­
s t ym  w z r o k i e m  i o d r z e k ł  p o w o l i : — P a n  z W a r s z a w y ,  
no ,  o ś  się p a n u  z ł a m a ł a ,  a  p rzec ież  c h o d ź  p a n  dale j ,  
p r o s i e m y ,  p r o s i e m y  do  d w o r u  —  i w z i ąw s z y  m i ę  pod 
r ękę,  p r o w a d z i ł  k u  d w o r o w i ,  p r z e d  k t ó r y m  p a n i e n e k  
j u ż  nic  b y ł o .

D w ó r  s ta r y,  p o k r y ł y  g o n t a m i ,  n a  k t ó r y c h  m e c h  z ie ­
l o nk o  wat y u s t r o i ł  się gdz ie  n i egdz i e  p ę c z k a m i  w y s o ­
kiej  t r a w y ,  b y ł  p rz ez  n o w e g o  dziedzica  o z d o b i o n y ,  o- 
k i e n n i c a m i  n o w e m i  n a  z i e l ono ,  i g a n k i e m  w y s o k i m  
t akże  na  z ie iono  p o m a l o w a n y m ;  s a m  d w ó r  m i ł y  s w ą  
s t a ro śc ią  i s w o b o d ą ,  p r z y n ę c a ł  do  s i ebie  n i e w y b r e d n e ­
go gośc ia  —  lecz  p r z y  p o m o c y  o w e g o  g a n k u  i o k i e n ­
nic z i e l on yc h ,  p r z y p o m i n a ł  s t a r ą  k obi e t ę  z r ó ż e m  na 
w y b l a k ł y c h  i w y s c h ł y c h  po l i c zk ac h ,  i z w a t ą  na  w y -  
w ię d ł e j  pi er s i  —  o l udz i ach ,  k t ór zy  s t a r e  k o b i e t y  p o ­
d o b n i e  o zdob ia j ą ,  nie  wi e l e  m y ś l e ć  m o ż n a ,  to też  i j a  
z tych n i b y  o z d ó b  s z pe cą cy c h  p oc z c i w ą  s t a r oś ć ,  n i e  
wie le  d o b r e g o  m o g ł e m  t r z y m a ć  o s z a n o w n y m  p r ze -  
k sz ta ł e i c i e l u .

P a n  O b r o b s k i  p o  w i e l u  g rz ec zn o śc ia ch  w prow adz i ł  
mi ę  na  ó w  g a n e k  z i e lo n o  m a l o w a n y :  p o s a d z i ł  na ł a w ­
ce r ó w n i e ż  z ie l onej  —  w y p r o w a d z i ł  s w e  córki ,  ż onę ,  
p r z e d s t a w i ł  n a s  s o b i e  w z a j e m n i e — i ja o d e b r a ł e m  t y ­
s iące  d y g ó w ,  t ys i ąc e  k o m p l e m e n t ó w ,  a w s zy s t k o  na  
z i e l o n y m  g a n k u  !

—  Ale p o w i e d z  mi  p a n ie  do br od z ie ju ,  to p a n  m u ­
sisz z n ać  p e w n o  Agaci a .

—  Ag ac i a?  —  z a p y t a ł e m  z  n a m y s ł e m ,  n i e  wi e dz ąc  
czy to  i mi c  j a k i e g o  c z w o r o n o ż n e g o  z w i e r z a ,  czy d w u ­
n o ż n e g o  c z ł o w i e k a ,  nie ,  n i e  p r z y p o m i n a m  sobie .

[D alszy ciąg n a stą p i.)
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'K orespondencja D ziennika W a r sz a w sk ie g o
U R Y W E K  L I S T U  A M A T O R A  S Z T O K I  D O  M Ł O D E G O  

A R T Y S T Y .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Jak ty ('heesz, • aby w w ieku  rachunkow ym ,  
rzuca! kto tysiące co  mu nie tylko żad n ego  prooen  

[tu nie dadzą, ale i kapitał leży  jak w  biocie? Bierz  
I cie przykład z naszych pracow ników  u m ys łow ych ,  

co za darmo ńocy bezsenne trawią i ś lcpną nad 
szpargałami! Gdyby oni s*Ji w aszym  przykładem,

I cóżby się sta ło  z naszą oświatą, w iad o m o śc ią  i w ie ­
ld  zą! P o k ł o n  w am  czcigodni m ężow ie! C ześć  ic h w a -  
| la od c a łeg o  pokolenia naszego! T o  są prawdziw i 
1 posłańcy B o g a ,  dla dobra ludzi zesłani. A  wy czem  

jesteście, powiedźcie! b o ja  zgadnąć nie m ogę. T ak że  
poslanniki! A le  częstokroć mnterjaln.ości, próżności  
lub chc iw ośc i ,  T o  wyrzutki sztukę kochający! pra­
wda, lecz wieleżto  tym wyrzutkom ich mąterjalno- 

| ści zazdroszczą  i sw ój talent do teg o  kłonią. Zacho*
1 yvaj cię Panie! od tego  jaw nogrzeszen ia  i żyj dla 

sztuki, a ja cię nie opuszczę! śmiało w ięc  puszczaj 
się za nią i śc igaj w  niedostępnych tajnikach i nie 

I zrażaj się żadnemi p rzec iw n ośc iam i.—  L e c z  pozwól  
sobie pow iedzie ,  że przedmiot, który obrałeś, nie 

1 wzniesie cię na Olimp, i takiego rozgłosu ,  ja k  histo- 
Iryczny i religijny nie zrobi, bo nie tak wzniosły! nie 
[tak  duchowy! i njkt tw oim  przedm iotem  vyielqe nie 
[zasłyną!, ani zadziwił potom nych , ja k  tamci. N a p o ­

m ykałem  ci o tem, aleś na to nie zw ażał,  snądź nie 
poznałeś  w sobie tąmtych p ow o ła n ia ,  ani nam a­
szczenia, Ć óż robić! trudno się oprzeć naturalnym  

Ipopąrfom, nieph cię przynajmniej p ierw szym  pejza- 
1 £ystą powitani! M oże  sję p ogniew asz ,  że  tak lek- 

ko twój przedmiot dotknąłem! Cóż o nim pow iem  
I c z eg o  byś lepiej odemnie nie wdedzial? W iem tylko 
I że sztuka, czyli jej twory, aby się podobały , pow in  
| p v  być piękne, a na czem  piękność krajow idów  
I zależy? G dzie  znaleść  taką przyrodę j taką zrobić  
I I ja l lb óg  nie wiem, mnie tam najpiękniej, gd z ie  się 
I zrodziłem, w ych ow ałem  i wiek m io d y  przeskakalem  
I gdzie tyle drogich pamiątek duszę moją zach w yca  i 
[ ty le  b łog ich  rodzi przypomnień! gdzie  nie jedne  

drzewko pocałuję, nie jedno łzą skropię! T o  pojzaz,
I co  mię czaruje, zachw yca , do któreg  > w zd ych am  > 
lo e z ó w  m oich  oderw ać nie m ogę. O! taki krajowid  
I za niebym w  św icc ie  nie oddał! choć  drugiego mo  
I że oko  me ściągnie. I  o taki prosić będę, jak do mnie 

przyjechać raczysz. Jakąż tu piękność krajow idzow  
I naznaczyć i jak ją  skreślić? T o  tylko tw órcza  ręka 
j artysty i j e g o  siła natchnienia, idealną piękność z ka 
I żdej przyrody w y w o ła ć  i stworzyć może! D la  gic  
jnjuszu, n ie-m a form y, nie m a  prawideł ani przed  
1 miotu, w  któryby nie wlał życia  i piękności, ja k że  o 
I  tem niedołężny ma sądzić i teorje sztuce z a k re ś la ć .
I  J est  tych bredni i tak podostatkiem, którym gienjusz  
I urąga, a partacz ś lepo  się trzyma, dla te g o  nic pię- 
Ik n ego  stworzyć i w  sw o je  dzieło tchnąć niezdolny  
[ j e ż e l i  zaś to, co tu p ow iedz ia łem  niedostateczne, to 
[c i  chyba daw ne m oje  brednie pow tórzę. Zatykaj te- 
[ dy uszy i czy ta j .—  D o b ro ć  kraj o widu w ed le  m eg o  
[pojęcia , na perspektywie, złudzeniu i zaciekawieniu  
I czyli upoetyzowuiniu obranego w idoku najwięcej za  
[leży . B o  gdzież znajdziesz przyrodę, co by  się bez tego  
I podobała , tak jak n aga  prawda do ludzi trafiła! l a k o ż  
| ua rozkładzie, wydaniu i ugrupow aniu  tychże wido- 
I ków i im mniej tem lepiej, nadew szystko  na ich zacie

odrzeczesz, z opowdedzi nauczyć się nie można, na to 
potrzeba znąć dobrze teorję, mieć d ośw iad czen ie  i 
posiadać naukę sztuki. A sam ą pow ierzch o w n o śc ią  
sam em  nasfyszeniem, lub naczytaniem, sztuka nasza  
poznać i ocen ić  sję nie daje, ja k  pan sarn o tem nie­
co  wyżej pow iedzia łeś .  N ie  w iem  tedy co  znaczy  
pańskie chcenie? bo gdybym  dzień i noc prawił, pan 
z teg o  nie wiele skorzystasz. 0  kiedy tak! to je s tem  
w domu. B yw a jże  mi zdrów , i dpbrze o mnie mów!  
a, sztuką niecji od p oczy w a  na yeieki w iek ów  w t w o ­
jej pamięci,  .w ,tw°jem,ch.ceniy ,i doskonaleniu.

T eraz to w szystko  c om  ci tu napisał,  pozszywaj,  
pntypkuj i rosciągnij na blejtram i utnij tąm takie  
cudo, ,coby .ś.wiat i  lu jz i  ?dziwih>- W ó w c z a s  j a  b,ę 
dę p ierw szym  estetykiem, a iy p ierw szym  artystą! — 
C zeg o  ci z d u ^ y .p e r ę a  życzę .  A m e n .

nieniu lu b  oświetleniu, takoż na tym p łynnym  zy 
wiole, co naturę ożyw ia  i rozm aici,  i tym goreją  

I cym planecie ,  bez k tórego  żyćby nie ptogla. Tam  
I się m ożesz  popisać czem  jes teś ,  ja k a  twoja w yob ia  

żnia, imaginacja  i ta tw órcza  siła, co stanowi na 
tchnionego artystę i nie zapominaj, ze  me tylko 

[ w  krajowidąch, ale  w szędzie  piękność każdemu się 
[p od ob a  i ta nadzw yczajność  od której oka oderw ać  
j nie pnożesz, o co  artysta starać się powinien, o 
I cała nasza sztuka zawisła na piękności,  ideajnosci 
[n a  pięknej przyrodzie, pięknem stworzeniu p je g o  
[oddaniu w e  wszystk ich  porach, przejściach i p iz e o -  
|  prażeniach, czyli na schw yceniu  natury i  jej tworoW- 
Ic o b y  każdego  złudziła, każdem u się podobała , j a t  
I ci tem uszy dobrze, już  nabiłem, je ś l iś  nie pozatyka  
l ly r a jo w id  na małą skalę nie zrobi takiego efektu  
| e o  na w ie lką, zw łaszcza  gdzie w ie le  przedm iotów  u 
|  mieścisz, i ja  dotąd zgadnąć nie m o g ę  dla c z e g o  ten 
[pejzaż , co  mi k op ię  przysłałeś, tak cenny i podzi­

wiany, ani też  co  w  nim tak w ie lce  p ięknego 1 arty 
styczne.ro? U  mnie to piękne, co  się mi podoba, to 
artystyczne, co  mię zajmie, zaczaruje, zadziwi i c z e ­
go  sam stworzyć i zrobić nie jes tem  w stanie, kro  
s z i  mi o tem napisać, abym miał jakieś p o j p e  arty-

I zmu i nie prawił s m a l o n y c h  dubów, jak drudzy, l e g o l
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Miasteczko Turzyak i zamek turzycki na Wołyniu. —  Poda­
nie o sędziu Dubrawskim. — Poezje  Stefana Grudzińskiego

W  Starożytnej P o lsce  M. B a liń sk ieg o  i T . Lipiń  
sk iego  (a)  krótkie tylko znajdujemy Wspomnienie o 
T urzysku , pierwotnie Turzyńsk , na P o le s iu  W ołyń  
skiem, w dzisiejszym p o w iec ie  W łodzirnierskim po  
łożonym . D ow ia d u jem y  się stamtąd, ż.e gdy książę  
ta l i tew scy  zawarli z K azim ierzem  W. pokój 1366  
r. uptąpili k oron ie  polskiej różne miasta ż  okręgam i  
a w tej liczbie i Turzyńsk, cu/n h is te rr ilo r iis :  Tu  
rzyjnsk, L u bom i,  Raton i t. d. Dzieje nie dostarczy  
jy ś ladów , kiedy i jak im  sp o so b em  majętność ta sta 
a się w łasnością  prywatną? Notuję w ięc tu kilka 

sz czeg ó łó w  dotyczących miasta Turzyska  i by łego  
tam zamku, poczerpniętych z n ie o g lo sz o n y c h  dotąd
źródeł. ,
’ Z am ek Turzy,ski. wraz z włośęiami; Bobly, o o io  
wicze i S ie lce ,  nadany był przez Zygmunta I księ­
ciu R om an o w i synow i Andrzeja  Sanguszk i ,  i tako-  
1 vve nadanie przywilejem wydanym w K rhkow ie  dnia 
15 w rześn ia  1 5 1 5  roku, w ieczyśc ie  zatwierdzone.  
Gdy zaś ks R om an w bitwie z Tatarami poległ ,  oj 
ciec jego  ks- Andrzej syn Alexandra S a n g u sz k o  
b il czołem kró low i, o powtórzenie nadania na jego  
imię: składając się, że przyw ileje  królew skie w y d a ­
ne w P ło ck u ,W r a z  z inuemi dokum entam i, zgorza  
ty w czasie  pożaru zamku ,w N iesu cb ojży .  Jak o ż  
kroi przyw ilejem  19 listopada 1 5 1 7  r. w ydanym  
nadanie to na imie ,ks. Andrzeja  S an g u szk i  za tw ier ­
dził, pom ny, (jak g łos i  przywilej) na j e g o  stare za 
sjugi, nie tylko dla siebie, ale dla s ławnej pamięć  
rodzica, w  B o g u  sp oczy w a ją c eg o  Kazim ierza i bra 
ta A lexandra; rów nie też bacząc na wiernie zasługi  
syria, ks. R om an a , który wiernie i spraw ied liw ie  
służąc, g ło w ę  sw o ją  na służbie położył,  a znaczne 
podejmując nakłady, długam i sw ój majątek obciąży  
Oba te przywileje na pargam inie , pisane staro-rus  
zim językiem  i opatrzone pieczęciami na w o sk u .

W  ekonom icznym  inwentarzu klucza Turzyskie  
g o ,  to jes t  m iasteczka T urzyska , z zam kiem  i f o l ­
warkiem, spisanym 15 grudnia 16 8 5  roku, oprócz  
znanych już z przywilejów wsi: Bobły: S o lo w ic z e  i 
S ie lce ,  znajdujemy i inne, j a k o  to: S taw k i,  K olczyn ,  
M irow ic ze ,  Obeniże, K u stycze ,  Zadyby, Zalisce i 
Harpsze, Ograniczam się wypisaniem z tego  in w en ­
tarza opłat od  gruntów , w n o szo n y ch  przez tamtej­
szych m ieszczan , w e w sp om nionym  l t 8 , 0  roku. Z a ­
trzymuję przy tem u w agę ,  że podobpe inwentarze,
w k tó r y c h  z d robnostkow ą ścisłością, opisywany by­
wał każdy majątek, m og ły b y  dostarczyć w ie le  sta 
iystyezoych danych, o stanie dawnej P olsk i,

Pplata  roczną od 1/» łanu . -. . z łotych 4 S r-

w ykazanych  kom isarze  ks. A lexan d ra  O strog sk ie -  
»o w r. 1 6 7 2  Radliński,  W ierzbick i i Niedz elski.

Z aw sze  jednak czynsz ten nie był w ca le  wielkim.  
W  r- 1662  (b) zloty polski zawierał 1 60  gran fejn  
rebra i odpow iadał dzisiejszym 3 zł. i 5 denarom.  

Podobnie  g rosz  m ia ł  w sob ie ,  5 6-°/iso gran fe in  sre­
bra i odpow iadał 3 g ro sz o m  °/so den. W roku  zaś 
1 6 7 6 ,  to jest  w lat cztery p.o, podw yższeń i u czynszu  
m ieszczan turzyskich przez komisarzy ks. Ostróg-  
sk iego ,  zloty ważył już tylko 8 0  grąo D in  srebra i 
zniżył w artość  o p o ło w ę ,  to je s t  m ieścił z łoty  1 gr.  
15 i 3  denary podług stopy dzisiejszej. R ów nie  t>-ź 
g rosz  zm niejszony do 2 ał“/ 3.ąo gran fein srebra o d ­
p ow iadał jttż tylko 1 gr, 1 szyi i d,enar 3 °/io0. P o  
zniżeniu ^ię więc realnej cennośc i ob ieg ow ej  monety,  
podw yższenie  gruntow ych  opłat stało się tylkp no 
minalnem.

A ugust  JII na prośbę Józe fa  O sso liń sk iego  przy­
wilejem 2 9  maja 1 7 5 9  roku w NYars.zawje w y d a ­
nym ustanojvil w  T urzysku  jarmarki, pięć razy na 
rok, jako to: na N o yry ,R o k , na G rom niczną M. U ,  
na W o jc iech a ,  na S . Bartłomieja i na N a r o d z e ­
nie M. P.; każdą razą po dyva tygodnie (c).

M a g d e b u r s k ie  p y a w o  nadane g o s ta ło  m i e s z c z a ­
n o m  Turzyąkirn prze,z A u gu sta  III p r z y w i le jem  20  

zeryvca 1 7 5 9  r,ok,u, zaVysze z a s tą r a o ie r n  J ó ze fa  O s ­
so l ińskiego .

Jak im  sp o so b em  i kiedy majętność ta z dom u ks 
S an g u sz k ó w , przeszłą do ks. Qstrogskicfi, ą potem  
O sso lińsk ich ,  Stadnickich i nąkoniec ń loszyńsk ich ,  
uięznalażłem ś ladów  w dokum entach jak ie  miałem  
po,d ręką. - f _

T y le  o sam em  miasteczku; konc-zęopisameni T u­
rzy sk iego  zamku, za lą czcn em  przy w spom nianym  
intventarzu 1685 roku. M oże  nie będzie bez zajęcia  
przegląd w ew n ętrzn ego  układu, je d n e g o  z tych sta ­
rożytnych zamczysk które jak ich w ładcy  zpikły ju ż  
nam z przed oczu; i za led w o  sk ie le .y  ich ro zw ą  in 
zach ow ały  dla p o tom n ośc i  s za co w n e  zbiory pp. W il­
czy ń sk ieg o  i Kuleszy. N ic  zm ien iam  stylu tego  o p i­
su, używ am  tylko dzisiejszej pisowni, i zapełniam  
w niektórych m iejscach  na domysł, k ilkakrotne j e -  
d now y razo w e  luki, wynikłe przez uszkodzenie  ory 
ginalu; bardziej. zaś w ątpliwe opuszczam  i znaczę  
w odsyłaczach.

Opis zam ku T urzysk iego  1685 r.
, , 2  grobli od m łynów most, >v którym ku bramie  

zw ód  na . . . .  (d). Za tym zaraz z w o d em , kuchnia  na 
palach pod deskam i, do niej drzwi na biegunie d w o-  
le, jedne od podw órza  z f&oiUy, J r o g ie  z kuchni do 
wody, ogro d zen iem  o b ud ow ane .  P o d  kom inem  na 
w iązaniu w ylep ionem , stół na naczynie- P ś c i a n i e  
z kuchni do izby drzwi ua biegunie z wrzeeiądzem  
i skoblam i,  okien  dw oje ,  błony szk lanne,  w' brewuo  
opraw ne. S tół na n o ga ch  i innych 9>va przy ś c ia ­
nach, piec kaflowy prosty. P o  lewej ręce idąc od  
kuchni i mostu bram a now a , bez wrot, w niej na l e ­
wym boku kom ora c z y li  Turmą, z drzwiami. W  tej
ż.e bramie jest dział ż e l a z n y c h  N  ( e ). W  starym
(f) popsowanym; od tej brafluy są w schody nd ganeh, 
który idzie wciąż przy patym budynku, ba lasam i to- 
czo n e m i obw iedziony. (a . c. n .)
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pd V,ł B o p
— od pjacu osiadłego to 

jest chałupy i ogrodu
— od placu pólosiadjego

to jest chałupy i pół 
p g r o d u  - ■ . ' .

— od p'ac“ nieosiadłego 
czyli pustego, to jest 
ogrodu bez chałupy

—  od połowy pustego
placu ,

W ypłaty  składały się w  dzień Ś. Marcina. P ró cz  
tego  były inne gruntow e pow in n ośc i m ieszczan; p o ­
s iew , zbiór i zw iezienie  pewnej ilości oziminy i j a 
rzyny, naprawa dróg  grobli i t. p.

N a  tymże inwentarzu znajdujemy adnotację że  za 
dawniejszych cza só w  opłata od sadyb i gruntów  by 
ła mniejszą o p o ło w ę ,  pod w yższy li  zaś j ą  do c y le r

a) Warszawa 1 8 4 4 .  Tom 2  str 8 8 4
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( b)  1’oldug tablicy Czackiego do ewaluacji daw nych  m o ­
net p o lsk ic h n a  stopę ros. uimeszczonćj w dziele: Monety d a -  
wnćj Polski i- t- d- P*na T. Zagórskiego. W arszawa 1 8 4 3 .

(Przyp Korresp).
(Cj C y t o w an y  więc w Starożytnej Polsce pp. Balińskiego  

, L i p i ń s k i e g o  przywildj Stanisława Augusta w r. 4 7 7 3  w y ­
dany, ustanawiający jarmarki w mieście  Turzysku na S- El- 
jasza i nazajutrz po S. Mikołaju, każdą razą po cztery ty g o ­
dnie, powiększał tylko liczbę trwających już przed tem ja r ­
marków. (Przyp. Kprfesp )

(d) YY oryginale zatarto do niewyczytania.
(e) Na liczbę dział m iejsce  w oryginale zostawione lecż  

nje zapełnione. (Pyzyp- Korresp.)
(f) Oryginał uszkodzony. (Przyp. Korresp)

PRZYJECHALI do WARSZAW Y.
A  a n s .  Cel ichowski Stan. ob. z Glowina. — H . L i p .  Go- 

lisjeiyski Piotr ob. z Kamienia. -  f-‘£- Korulski Onufry
ob. z Olsztyna. —  H. Gerl. Okęcki Lud. ob. z Serocka. —  
f l  Ę z y / n -  Węgliński Wojciech ob. z Ciechocinka.

WYJECHALI Z W ARSZAW Y.
Cielecki Konst. ob.  do Paylina, Dobrzański Luk. ob. do 

Lgoty, Kobylski Lusjan ob. do Mężemna, Kamocki Erazm 

ob. do Kielc.

T E A T R  R O Z M A I T O . J“ h'o: Mąż p r z y p a d k o ­
wy. Nowy mizantrop i  dru ciarz .  F/oryna.

Dziś rano stopni ciepła 12. wczoraj w południe 17.
W ysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 1.

W  D r u k a r n i  J. U n g e r .  -  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n i a  19 f 3 1J L i p c a  185Ó r o k u .  -  S t a r s z y


